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Odkrywanie historii własnego regionu - sposobem na nudę 
i nie tylko 
 
Każdy z nas gdzieś mieszka, czasami jest to ta sama miejscowość 
w której się urodziliśmy, często jednak to nasze kolejne miejsce za-
mieszkania, gdzie przeprowadziła się nasza rodzina. Niewiele osób 
zastanawia się jednak nad tym, co było w miejscu naszego zamiesz-
kania: kilka, kilkadziesiąt czy kilkaset lat temu. Czym wyróżnia/ło 
się ono spomiędzy innych?, co w najbliższej okolicy warte jest naszej 
szczególnej uwagi. 
 
 
 
Dlaczego znajomość historii własnego regionu jest ważna? Nie-
znajomość historii najbliższej jest poważnym błędem. Często dochodzi do pa-
radoksów, gdy na pytanie gdzie się Pan/Pani urodził/ła otrzymujemy odpo-
wiedź nieprawdziwą. Znaczna część odpowiadających, przez fałszywą skrom-
ność podaje w odpowiedzi nazwę pierwszego większego miasta a nie nazwę 
miejscowości w której mieszka. 
Dopiero, gdy dojdzie do szczegółowych pytań okazuje się, że udzielona od-
powiedź była nieprawdziwa. Podawano nazwę większej miejscowości po to by 
pokazać, że nawet miejscem zamieszkania można się pochwalić. Ci, którzy tak 
robili niezwykle często pokazywali iż ich wiedza historyczna jest niewielka, 
a wręcz graniczy z totalną niewiedzą. 
 
Regionalizm we wspólnej Europie - moda czy konieczność? Wielo-
krotnie można spotkać się ze stwierdzeniami, iż historia regionalna jest prze-
żytkiem, nie warto dziś w dobie globalizacji się nią zajmować. Takie hasła 
są absurdalne. 
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Dlaczego dziś - w dobie wspólnej Europy, dbałość o rozbudzanie zaintere-
sowań historią regionu jest tak ważna? - odpowiedź jest prosta, każdy z miesz-
kańców nie tylko powinien, ale wręcz musi znać, przynajmniej w zarysie dzieje 
swej "Małej Ojczyzny". W innym przypadku przysłowie autorstwa Wincentego 
Pola: "Cudze chwalicie, swego nieznanie, sami nie wiecie, co posiadacie" 
jest nadal aktualne. 
Prof. Maria Ciechocińska - historyk, w artykule zatytułowanym "Regiona-
lizm polski a wyzwania integracji europejskiej" napisała słowa, które moim 
zdaniem, będą aktualne jeszcze przez wieki: "Regionalizm i lokalizm stają 
się jednocześnie próbą odnalezienia się w globalnej wiosce, czyli w świecie pod-
danym procesom globalizacji. To regionalizm można uznać jako formę indywi-
dualizacji w warunkach globalizacji, ponieważ dzięki niemu można łatwiej za-
istnieć w warunkach bardzo ostrej konkurencji. Aby móc skutecznie współist-
nieć we wspomnianych wyżej globalnych tendencjach, nie wolno zaniedbywać 
wysiłków i codziennej troski na rzecz kultywowania rodzimych wzorców naro-
dowych, tradycji regionalnych i lokalnych, które w warunkach gospodarki wol-
norynkowej również powinny być dostępne jako produkty na rynku"3. 
W podobnym duchu wypowiadał się wybitny znawca problemów regionali-
zmu prof. Jerzy Damrosz, który tak pisał o konieczności uwzględnienia historii 
regionalnej w wychowaniu młodzieży: "Dlatego też wychowanie obywatelskie 
i patriotyczne, wzbogacone edukacją regionalno-etniczną, powinno być inte-
gralnym składnikiem programu szkolnego i impulsem do wzmocnienia roli 
polskości w integrującej się Europie. Zwróciłbym w tym miejscu uwagę na rolę 
regionalizmu, jako siły kulturotwórczej, ale nie odśrodkowej, lecz właśnie do-
środkowej, wzmacniającej potencjał kultury ogólnonarodowej"4. 
 
Po co nam wiedza regionalna? By nie poddawać się bezkrytycznie 
modzie przychodzącej od kilku lat z zachodniej Europy czy Ameryki, dbajmy 
o to by to co Nasze - własne - polskie stawało się znane na świecie, a ponie-
waż to trudne więc zacznijmy od nas samych. Poznajmy własną historię, dzieje 
ziemi najbliższej, losy naszych rodziców, dziadków czy pradziadków. Bądźmy 
dumni z przeszłości i wykorzystujmy dokonania dawnych pokoleń w budowa-
niu przyszłości. Nie łudźmy się, że ktoś zrobi to za nas. Niezmiernie rzadko po-
wstają dobre prace o historii regionu i jego tradycjach. Dobre to znaczy takie 
jakie powstały po wielomiesięcznych czy też wieloletnich poszukiwaniach 
w archiwach i bibliotekach. To takie, przy napisaniu których dotarto, a raczej 
                                                          
3 M. Ciechocińska, Regionalizm polski a wyzwania integracji europejskiej, [w:] Humanistyka w procesie 
transformacji 1989-2001, red. P. Matusak i R. Dmowski, Siedlce 2003, s. 34. 
4 J. Damrosz, Podstawy ideowe wychowania obywatelskiego i patriotycznego (kultura i pamięć historycz-
na), [w:] Wojsko i kultura w dziejach Polski i Europy. Księga jubileuszowa profesora Piotra Matusaka w 65 
rocznicę urodzin, red. R. Dmowski, J. Gmitruk, G. Korneć i W. Włodarkiewicz, Siedlce 2006, s. 663. 
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starano się dotrzeć do wszystkich dostępnych dziś źródeł, zarówno pisanych 
jak i wywołanych, czyli relacji ustnych. Praca historyka jest trudna i wymaga 
wielu lat poświęceń ale naprawdę warto się pomęczyć. 
 
Historia regionalna w szkole (między teorią a praktyką). Od lat treści 
regionalne, zgodnie z założeniami kolejnych reform edukacji, powinny być wy-
korzystywane we wszystkich typach szkół podczas lekcji historii, lekcji języka 
polskiego lub geografii. Należy zaznaczyć również, że w programach szkolnych 
znalazła się ścieżka edukacja regionalna oraz ścieżka edukacja czytelnicza i me-
dialna. Cóż jednak z tego gdy przeładowane programy nauczania przy równo-
czesnym zmniejszeniu ilości godzin dydaktycznych nie pozwalają na przerobie-
nie podstawowego materiału nauczania nie mówiąc już o jego rozszerzaniu. 
Wiedza o regionie funkcjonuje jednak w szkołach niejako równolegle do treści 
przekazywanych na lekcjach. W wielu szkołach w pracowni historycznej znajdu-
ją się pamiątki historyczne w tym z historii regionu. Skarbnicą materiałów re-
gionalnych, często pomijaną przez poszukujących śladów przeszłości są nato-
miast biblioteki zarówno szkolne jak i inne mieszczące się na terenie określonej 
miejscowości. 
Prof. dr hab. Jadwiga Kołodziejska - bibliotekoznawca w książce "Druko-
wany świat" tak pisze o monografiach regionalnych: "Wielu mieszkańców szuka 
w nich nazwisk swoich rodziców i dziadków. Chcą wiedzieć, co robili, czym się 
wyróżnili, czy ich zasługi zostały uwzględnione. Jest to oczywiste, bowiem nikt 
nie chce być bezimienny, każdy szuka swoich korzeni, bez tego osadzenia 
w przeszłości ludzie czują się niepewnie. Bibliotekarze wiedzą o tym. Stąd gro-
madzenie w bibliotekach tzw. regionaliów, w postaci materiałów drukowanych, 
fotograficznych, wytworów sztuki ludowej, itp. Biblioteka z natury rzeczy jest 
powołana do przechowywania pamięci o tym, co było przed nami"5. 
Nasuwa się pytanie, dlaczego zbiory gromadzone w bibliotekach szkolnych, 
gminnych czy miejskich, mimo, że w części wydane współcześnie i niejedno-
krotnie niewielkie objętościowo są tak ważne? Wytłumaczenie jest bardzo pro-
ste, dziś w dobie wolnego rynku, większość prac o charakterze regionalnym 
ukazuje się bowiem nakładem autorów, lokalnych instytucji naukowych, orga-
nizacji społeczno-kulturalnych, stowarzyszeń, zakładów pracy lub parafii. Czę-
sto książki te nie posiadają numeru ISBN i w związku z tym żaden egzemplarz 
danej publikacji nie trafia nawet do bibliotek centralnych objętych Ustawą 
o egzemplarzu obowiązkowym z 1996 r. W związku z tym w innych bibliotekach 
Polski, książek tych po prostu brak. Warto zaznaczyć także, iż większości publi-
kacji regionalnych nie da się kupić w księgarniach. Są one bowiem często roz-
prowadzane jedynie wśród znajomych autora bądź w określonym środowisku. 
                                                          
5 J. Kołodziejska, Drukowany świat, Warszawa 2003, s. 72-73. 
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Co więc należy zrobić by poznać dzieje własnej miejscowości? 
Po pierwsze nie należy zaczynać poszukiwań od wywarzania otwartych drzwi. 
Trzeba sprawdzić co już napisano. Najprostszą metodą są poszukiwania opra-
cowań na temat interesującego Was regionu w bibliotekach. Innym znakomi-
tym sposobem jest dotarcie do lokalnego pasjonata historii, a tacy mieszkają 
niemal w każdej miejscowości. To nic, że nie wszystko będą chcieli Wam udo-
stępnić. Trudno się temu dziwić, do swych zbiorów dochodzili przecież latami, 
ale liczy się każda wskazówka. 
Jeśli nic się nie znajdzie, pozostaje surfowanie po Internecie. Tam też 
można znaleźć potrzebne informacje a raczej wskazówki gdzie szukać dalej. 
Znakomitym miejscem, z którego warto korzystać są biblioteki cyfrowe, które 
w coraz większym stopniu oferują dostęp online do swych zbiorów. Należy jed-
nak pamiętać, że Wikipedia, bo to z niej zazwyczaj korzystają wszyscy, jest źró-
dłem niepełnym. Często dane zawarte w jej hasłach są wręcz bzdurne - niepo-
siadające żadnej wartości. Dzieje się tak, gdyż Wikipedię tworzą wszyscy, a nie 
tylko specjaliści w danej dziedzinie. Dlatego też należy wyszukiwać strony pisa-
ne przez pasjonatów własnego regionu, jeśli nawet pojawiają się tam treści nie-
sprawdzone, to jest się do czego odnieść i z czego skorzystać. Najważniejsze jest 
by zacząć szukać informacji, a niemal każdy dzień przyniesie nowe interesujące 
odkrycia. 
Warto gromadzić wszystkie opracowania, ciekawe dokumenty i zdjęcia, 
które dotyczą Waszej miejscowości. Dziś przy obecnej technice to nie problem, 
trzeba dokument lub zdjęcie zeskanować, można też zrobić ksero lub fotografię 
cyfrową. Niezmiernie ważne jest jednak natychmiastowe opisanie i skatalogo-
wanie nowego nabytku (skanu), gdyż już po kilku dniach można zapomnieć 
czego dotyczy. W przypadku zdjęcia trzeba zaznaczyć, o ile to możliwe kto, 
lub co (jaki obiekt) na nim jest, kiedy zdjęcie zostało wykonane, przez kogo 
i gdzie znajduje się oryginał. 
Gdy już nagramy relację, warto postarać się o przepisanie jej na kompute-
rze, wydruk i uzyskanie odręcznego podpisu osoby, z którą przeprowadziło się 
wywiad. Najlepiej z zaznaczeniem formuły potwierdzam zgodność relacji, zga-
dzam się na dalsze wykorzystanie. Zapobiegliwość ta pozwoli na uniknięcie 
problemów w przypadku druku, gdy często, z różnych powodów, nasz respon-
dent zapomina co powiedział i oskarża nagrywającego o przeinaczenia. 
 
Jak pokazać innym to co udało się ustalić? Sposobów jest wiele, 
do najpopularniejszych dziś należy założenie strony internetowej czy bloga, 
na których zamieszczamy swe odkrycia, po publikację artykułu w regionalnej 
gazecie, bądź piśmie popularnonaukowym. Warto jednak, zanim cokolwiek 
opublikujemy poprosić kogoś, kto ma doświadczenie w publikowaniu swych 
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tekstów i co najważniejsze zna temat, o naniesienie uwag lub uzupełnień. 
Nie można się tego bać, pamiętajmy, że czytelnik ostrzej odniesie się do nasze-
go tekstu, niż osoba do której zwrócimy się o pomoc. 
Pamiętajmy, że stare porzekadło wojskowe i strażackie "im więcej potu na 
ćwiczeniach, tym mniej krwi w boju" odnosi się również do prac naukowych 
czy popularnonaukowych i efektów ich publikowania. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
